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Gdyb~ dramatom Aleksandra Fredry prz~ pis~· n ać określenia „na.I··· 
komedia Mą~ i :ona zdobylab~ bez wątpienia t~· tul najbardziej kontro­
wersyjnej . .J{1zcf lgm1cy Kraszewski do.irzal w utworze „coś wi~kszt:go 
niż zwykłą komedi~. do tragiczności posuni~t~ dramat". Tadt•usz Zc­
leński-Ho~ i prof". E. Kucharski w~ lali morzt· atramt·ntu (nieomal na 
S\H' glcm y) " sporze o dnie wersje zakończenia sztuki. „Pewna st:irsza 
matrona" bliska czasom autora, mawiała. że „takie "icrsn• Frcdr~ pi­
sali, że nawet starszym uszy od nich trzl'szczaly". Podobnej opinii o 
1Hę:11 i :onfr byl Stanisław Tarnowski. uzna.i•!C .i•! za malo buduj:!C•!· 
\Yspbkześni nam komentatorz~ stawia.i:! hrabil•go ..\kksandra już bar­
dzo blisko Piotra Skargi. a .Jan Alfrl'd Szcn·pal1ski (.Jaszcz) w 1949 r. 
zrobił z autora ho.imrnika o wolność i demokrat·k. pisZ<!C o komedii . 
że jest „bezczelnie śmiała " odwadze dm iny z kod l·ksu hm arz~ skil·j i 
klas<mej obłud{'. Gd~ h~ Gomhnm icz pisal FC'l't(rt!ur/,;ę teraz. kazalh~ 
profcsonmi Hladaczcc ucz~ć Galkiewicza. że FRFD RO wielkim pol'ł•! 
h~ I. 

Gdzie pies .iest pogrzd>any. cz~li jakit• S<! 11rzycz~n~ lak skrajn~ch 
sądbw o wystawionej po raz pierwszy we l.\Hmil· 29. 0-ł. 1822 r. -.ztu­
cc'! 

\\ ' ~dajl' mi si~. że wszysc~ hoj:! si~· w sw~d1 rozw ażaniadt pewnego 
słowa. którego llllk Sl'mant~czne jest co t>nrnda szcrokil·. ale w prz~ -
1rndku literatur~· zart•zt•rnowane dla plod<'m najw yh,zego lotu. Chodzi 
mi o termin l 'llWERSALIZ\I. "awct. gd~h~ Io nic dalo pełnego 
sukcesu, warto chyba ta kil· rozumowanie 1>rzepnm adzić. Sam tema t 
utworu jl•st argumentem dla takie.i ll'z~. Odw icnn~ 1m1hlcm koncesjo­
rum ani a zwh!zku dwojga ludzi . ich w za.iem n~ eh olumi:!zk{m. zw laszcz:i 
w sferze wierności . hył dla "iclu literat{m pożyn k:! w ich dzidach. Z 
proz~ 11rz~· p<m111ijmy tylko Panią ROl't11')' Gust:rn a Fl auhl·rta. Komc­
diopisarZl' r{mnil' cz~·sto \\ kraczali na to pod\H'1rko ( o:cnd. Gogola . 
S::/;o/u :on \loliera itd.). \lożna zar~z~kcmać h \ierdzenic. że ukcie 
frednmskie nic nie straciło na aktualności. Pomyłka w "~ horn· i ply­
n:!cc z niej m~·ki wieloletniego wspblżycia. oh:rna przed bliżej nieokreś­
lon~ mi konsekwencjami. znlaszcza w sferze sumienia, w prz~ pad ku 
poznania innej osohy, konieczność podporn1dkcm ani a si~ przysi~dzl·. 
w pływ opinii puhlicznej, to nsz~stko jest nam tak samo bliskie jak po­
koleniu Fredr~. ktc'1r~ sam 1mznał to doskonale. gdyż jego koicje losu 
s:! "ierną ilustrac.i:! "ymienion~ eh prohlern{m. l ni\\ersalizm .Hę:a i 







Mąż i żo11a .... czyli 
n1ałżeństwo z łaski papieża 

Czytaj:1c konll'di i,; Frl'dry· . og l '!d ając je.i scenietn:! adaptae.i~· nic spo­
siih oprzl'Ć si~· \Haicniu. ie tak i,.:orzk'! w swl'j \\ y memie s1tuk~· mc'1g l 
napisać .iedynil' ktoś zn:'.i<!CY instytul·ję malici1stwa od podstl'\\ki. Ikt 
wi~kszcgo ryzy ka moi na hy obstawać przy sh\ ierdzcniu. il' wil·dza 
dramaturga obcjmujl' przl•dc wszystkim „ciemnl' ·• strony tak istotnego 
1agadnienia. \\yjaśnil•nic tej 1wmylki (ogromnej!). da.il' trz~ nil'W'!tpli­
wc korzyści : poz\\ala poznać cick<rn•!· mało znam! cz~·ść hiograłii pisa­
rza. od kr~ ć kolejny aspekt jl·go takntu (intuicję) oraz shl icrdzk. il• 
takie s1t11ki . jak np: Pan Gddhah p1mstały w okresie zalamania du­
chowq.,:o. 

A wszystko 1aczęło si~· tak normalnie... \\ swoich pamiętnikach 
Tr-:.y po tr:.r Fredro notujl': IJ · roku 1807- ISOS min:l.ali.\my W<' 
l.ll'm1·ie u Jut//;i, na rogu ulicy Syk.,tu.\ki<'.i· .\'h·:ego .\i{' ni<• uc:ylem, 
'1·.1}ą '1'.\-;.y .f i'cht1111/; 11, t mlca i d; ll'it(l(ji, co mnie jedna/; nie 11·ypro.\t o 11·a­
lo, ho .\i{' -:.mn:e pochyło tr:ymalem. Zac-:.ąlem H'pra11·tl:ie i kAcic ma­
tematyki, al<' :a tr-;.ccią dostal<'lll .fdJry. Z f~na('J'lll l\onankim je.;.tl-;.i­
INmy lw11110 - hy/o nt1.\ w,·:ęd:ic pe/no. l.<111.rndmrnli\my najc-;.{'.frici 
pod oknami panie1/.\l<ich lwnll'iAtrl11·, 11 gt(I' pt111ien ni<' hylo "'o/;11ie, je­
den : na.\ kr:y/;nąl: <ill'alt! fill'alt! ... co <Io okien friągną(: 1111Hi11lo. 

Po napoleońskim cpi10d1ic. podczas ktt'lrl·go kilkunastoletni chło11il•c 
nic hardrn miał czas na nil'\\ icście \Hl zi~ki. prohkm odiy I na nono . 
.Jui picrns1a lckc.ia / lat ISl7- ISIS pr1~nosi boksny t:rne'ul. Karoli ­
na Potocka. gor<!l'l' uczucil' dwudzil'sto 1>ięciołl'łnicgo .\ll'ksandra. trak­
tujl' go .iako urozmaicl'nic nudnl'go nrn ł ici1shrn / hrabi'! Starzl·ńskim . 
Druga napotkana kobil'ła zal'i'!iY la na losach komediopisarza znac1nie 
mocniej. chociai sy tuacji1 zdal\ ała sii,; być podohn:,. Po1nana \\e hHm ­
skich salonach Zofia .Jahłoncmska b' la iona Stanishrn a Skarbka, 
starszego od niej o wiek lat. Rc'1inica ·polegała· na tym. ie tym razem 
milość hy la odlHa.iemniona. a 11c111cil' hl·dry znacznie silniejsze. W 
październiku ISJ 9 r. \\ liście do hrnta \laksymiliana .\kksandl·r Z\\il'­
rzal si~·: PierW\';. fl ty/Iw milofr nieh<'-:.pie(·:11a .\t(I(: ·'h' mo:<' ro-:.sądlw­
wi, ale• ra:<'111 .ie.'1 m~i,..ięl\ .\';.t( ro-:.kos:ą 11· :ydu. Ci>: 1110:<' ll'JTtl1rn<u: 
temu l11hC'11111 mar-:.eniu, :<' wicc:nfr hędę lwdumy, :c 1riec:nic /;od1t1<: 
hętlę. Jestem, j<'stem kodumy! IJidf;i<' .\Iowo! ,\'am .\ohi<' je pm1·tt1-
r:am, pml'tar:aią j<' drogie 11.\ta i lcdll'ie \111ie111 ll'ier:y(: mojemu 
S';.l'';.{'.friu. Pr:nt(I(: /;oduu: jC'st r-:.ec-:. nie do poięda, h.n: :11pomnia11ym 
nie-:.mmą tnrogą. 

Ro1po1:1y na si~· dtil'\\ i~·ciolctni. banito intl'nsy n ny, ale i taratl'm 
hardto trud Il\. okn·s walki o stct~·ścil' !li kochany eh. a prtl'/ los ro1-
dzil'loll\ch luclzi. O skali uczuć. ktiirl' !lrnładm;ly wn:l'm autora .Hę:a 
i :ony ~1il'chaj Ś\\ iadcll! dll a frag ml'nty: pdl'n optymizmu \\ ierst Do L 
(pod t•! lill'n! u kry I autor i mi~· ukochane.i) i odmienny, lHl,;CI katastro-
ficzny w s\\ej wy mimie cytat z pami~·tnika ( 1820 r.) . . . 

S-;_(·:ę .\1hry, /\to 11· Twych oc-;.1}w pr-;.cgląda się 111ch1c, 
S:c:ę.\li1ry 1brn/,roL:, I.ro 11·:dyd111 do Cichic, 
Lt'('';. naj.\-;.c-;.ę .\lill' .\';.ym tego ja oanię, 
Co .rn·ojem firnie ohud:il 1n•,rd111icnic. 

Ci>: :a nfr11·.,rr:piu111e prcigniL•nfr .\mfrrci opllnowa/o i.\fofę moią :' 
.\'fr trlc strml:onr podnl:nr .rnu pragnie, nic tyk ogrodni/; 1r upa~I' 
c:y.\t~·go .;.nltlla. iic ja god:lny ro-;_.,ttmia : :ydem. Jedno podągnicnie 
d" mi .\pm·: rnd, ... 

Tak. tak". Ten lHiig romantyzmu pragnie. niczym miody Werter. 
sm! milość pogn!iY l' " śmierci. Ahy obraz stał sii,; .il'SZCZl' hardzil'j 1a­
gmah' any. przy pomnij my. il' w tym okrl·sie p1mstały: Intryga n.a 
pręt/n', Pan Gddlwh .. \lą: i :ona. Sam Fredro m<rnial, il· pesyn11-
sty cznl' my śli srnzy jaly hwrzcniu nowy eh kmm·dii. Sy tuacj•~· ~odzinil' i 
znajomym 11isar1a. wychrn ala si~· hyl· tak ptmaim1. il' 1mdwh stl·roko 
zakrojon'! akc.i~· rattmania Frl·dry . \\ IX2-l r. hrat \laksymilian 1a­
prasza Olesia do Flon·nl·.ji. '\icstcty. ani uroki miasta. ani .zalety dy: 
sk rl'lnil' 1wjaw iai<!l"l'.i sii,; Elihicl y Buturlin. nil' '<! n st a ml' ny rn •!c 
dr:11naturga z mdandwlii. \\ kraju \\stystkil· i~l·tlilH' osoh~ sta ra.I•! 
sil' ro1hić mur nil•t.:hl'ci \\ok1'1I l'\H•ntualnego ro1w odu Zofii. \lur tl•n 
st;1ntmi 11r1edc ws1y~tkim t\\arda postawa matki. hrabiny .Jahłmum­
skicj. Sam Skarhl·k. nil' t~ lko 1gadza si~· na unie\\ a inienil' małicńsh\ a, 
ale sam \\ tym pomaga. . . . . 

Brat \la ks pr1yc1y nil sii,; jednak do oil·nku hedry. I o on roz\\ rnl 
ostatecznie nsty stl.k '"!tpli\\ ości „nil'ugi~·tcj mamusi" . Sp ran a. po­
wolna. kościdn•! drog•! ro1poc1~·ła s\\ •! \\i,;drim ki; ku \\a ty kanm\ i. 
\loty\, acj~· roz\\ odu uj<rn nia pamii,;t nik F rancis1ka l\.saw crcgo Prl·ka: 
Plln Slwrhel., cho(: hogaty, jC'dnlll• nie-;.clrtl•I' i :11clneg1~ mal:onn' "rnki 
nfr .\prmril ·' :c:ę.fria. . . . , , 
Zaślubim od lnh sil' S listopada IS2S r. \\ l\.orCtymc. l roczystosc 

by la harcl1i'1 skn;nina. ·,aprostono tylko Ś\\ iadkt'm. Zakochani potrzc­
IHm ali t\ lko sil'hil' . 

.Jak il' · to In Io malid1shrn'! Po 1>rostu normalne. ak \\ zn:tCZl'niu. 
kte'in•oo i\c/\'.Ć moołoln sobie \\ iele par. Postm„.n iii sohil•, Żl' \\za.ie­
nma pom„1c ~' wpclności "ystarc1~. \\ aśnil· pomst•rn iii innym. Zofia 
us1anmrnla podaor~. pisarshrn i umiłmrnnil' samotności m~·ia. On zas 
nic robi ł jej \\ ~ rz71t;'m / pem odu lietny eh \\ domu , :.:ości .. zg1!dzi~ s_i.i,; na 
budmH' nmle"o domu i 01ms1ctl'nia ukoch:mc.i lknkm\l'J \\ 1szm. Zona 
In la z~\\szc Zbok podcrns kry tycznych atakt'm na m~·ia \\'incl'ntcgo 
1>01a. kieski Pcmstania l.istopadmlcgo. nieudanych pn'ih rat em ania sy­
tuacji w· I S-l6 r. . \ll'ksandcr hy I nic1ast'!piom! 1mmoc:1 \\ et asie rato-
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